
REPORTAŻ TEN PUBLI 
KUJEMY Z MYŚLĄ, ŻE 
NIE POZOSTANIE MAR­
TWYM SŁOWEM. SPRA­
WA OSIEDLA W BISKU­
PINIE WYMAGA NA­
TYCHMIASTOWEGO ROZ 
WIĄZANIA. CZEKAMY 
RÓWNIEŻ NA LISTY I 
WSZELKIE MATERIAŁY 
ZWIĄZANE Z HISTORIĄ 
BADAN I ODKRYĆ, CIE­
KAWOSTKI I DOKUMEN­
TY. REDAKCJA ▼

TYGODNIOWY DODATEK „GŁOSU“ #Poznań, 27 kwietnia 1958 # ROK VIII Nr 18

Jest zimno. Przenikliwy 
wiatr od jeziora wdzie 
ra się pod jesionkę, 
marszczy wodę zale­
wającą półwysep. A 

spod wody wyzierają czarne 
ze starości paliki, wilgotne bel 
ki...

...Woda zalała grube paczki 
starannie zaklejonych bande­
rolami banknotów: funty szter 
lingi, dolary, franki, ruble, 
marki i pesety.

Woda ukryła pod swą po­
wierzchnią historię i złoto.

— Jak je wydobyć?
Znalezienie odpowiedzi na 

to pytanie jest celem wypra­
wy reportera. Zgrabiałymi z 
zimna palcami notuje fakty.

pejskie i amerykańskie (np. „The 
Illustrated London News" 1936 
zamieszczają reportaże i fotografie 
z terenu wykopalisk.

Trwają gorączkowe prace ba­
dawcze, powstają pierwsze plany 
rekonstrukcji.

Dziesiątki robotników zjeż­
dża do Biskupina. Zatrudnie­
nie robotników opłacanych 
stosunkowo wysoko z dotacji 
państwowych powoduje nie­
zadowolenie pośród miejsco­
wych bogaczy: brakuje im rąk 
do pracy. Wytwarzają się 
pierwsze objawy atmosfery, 
która utrzymuje się aż po dzi-

pina przybywa również od­
krywca osady p. Szwajcer.

Lata 1946—1948 są okresem wzmo 
żonych badań. Naukowcy stają 
wobec bynajmniej nienaukowych 
problemów: ile trudów kosztowa­
ło przekonanie miejscowych chło­
pów o potrzebie elektryfikacji po­
bliskich wsi, a tym samym terenu 
wykopalisk — p. Szwajcer może 
opowiadać godzinami.

। I.
T) rehistoryczne osiedle 

obronne w Biskupinie 
odkrywa w 1933 roku nauczy­
ciel pobliskiej szkoły p. Wa­
lenty Szwajcer. Pierwszą in­
stytucją bliżej zainteresowaną 
sensacyjną wiadomością jest 
Muzeum Historyczne w Po­
znaniu. Na miejsce przybywa 
prof. Kostrzewski w celu do­
kładnego zbadania wykopali­
ska, oczywiście wtedy jeszcze 
bardzo fragmentarycznego. W 
drodze z odległego o 8 km 
Żnina spotyka go pierwsza 
nieprzyjemność: właściciel
pola, przez które wędruje pro 
fesor, wytacza mu awanturę, 
skończoną nieomal pobiciem. 
Dalsza historia przynosi nie- 
mniejsze „przyjemności" Syg­
nał Szwajcera wywołuje burzę 
wśród naukowców. Przeprowa 
dzone w ciągu roku 1934 przfez 
ekipę UAM odkrycia stają się 
rewelacją.

Archeolodzy stwierdzają: świet­
nie zachowane szczątki pochodzą 
sprzed 2.500 lat z wczesnej epoki 
kamiennej. (700—400 lat p. n. e.). 
Naczynia, narzędzia, przedmioty 
użytku domowego, ulice ułożone z 
pali drzewnych — każdy szczegół 
Stanowi sensację. Zjeżdżają goście 
z całego kraju. Ludność miejsco­
wa ustosunkowana jest jednak 
krytycznie i niedowierzająco.

W świecie naukowym wre. Pra­
sa, najpoważniejsze pisma euro-

siejszy dzień: „po co to 
komu?” — powtarzają miesz­
kańcy pobliskich okolic.

Jednak zainteresowanie wywoła­
ne odkryciem tej miary nie uci­
cha. W tym okresie restauratorzy 
przeżywają okres koniunktury.

Gośćmi Szwajcera, (bo w Bisku­
pinie można do dziś zakwaterować 
się prywatnie tylko u niego) są 
też najznakomitsze pióra: m. in. 
Zofia Kossak-Szczucka, Grzymała 
Siedlecki, Wojciech 2ukrowski...

Odtworzenie planu osady 
pozwala na pierwsze rekon­
strukcje: baszty wjazdowej od 
strony. jeziora, dwóch budyn­
ków mieszkalnych, i części 
wałów obronnych. Dalsze pra­
ce przerywa wOjn-a.

Niemcy wyznaczają okolicznej 
ludności haracz. Przez wszystkie 
niedziele 1 święta rolnicy zasypu­
ją wydarte ziemi fragmenty osie­
dla. Chłopi robią to niezbyt chęt­
nie, ale bez specjalnych sprzeci­
wów: zapoczątkowana w 1936 r. 
atmosfera trwa. Część ekspona­
tów zostaje zniszczona lub wywie­
ziona.

Rok 1949. Początek historii, 
która w swym obecnym sta­
dium zaczyna pachnieć kry­
minałem. Jeszcze w 1950 roku 
prof. Rajewski pozbawiony 
jakichkolwiek dotacji ze stro­
ny Min. Kultury organizuje w 
Biskupinie obozy letnie, stu­
denci przy pomocy kilku (ści­
śle: dwóch) robotników prowa 
dzą gros badań, są to jednak 
ostatnie, rozpaczliwe prace. 
Brak pieniędzy uniemożliwia 
działanie.

— Nici, panie Rajewski, 
nici! A zapowiadało się tak 
sensacyjnie...

Może w Warszawie nikt nie 
pamięta o biskupińskim gro­
dzie?

Wracamy na chwilę w cza­
sie.

Rok 1947. Reżyser: Star, opera­
tor Stefanowski, scenariusz: F.a- 
jewski. Wytwórnia Filmów Do­
kumentalnych kręci film z Bisku­
pina. Jedyną widomą oznaką 
wzmiankowego faktu jest trzydzie 
stocentymetrowy odcinek taśmy, 
umieszczony w muzeum biskupiń­
skim, sam film przepadł bez wie­
ści, podobnie jak nakręcona w 
1950 r. „poprawka", która nie 
ujrzawszy ekranu utknęła w prze 
pastnych laboratoriach WFD.

Z materiałów reklamowych za­
chowały się do dziś fantastyczno- 
naukowa powieść „Jakby dziś” 
St. Królikiewicza, płyta: nagrany 
przez redakcję „Anteny” wywiad 
radiowy z prof. Rajewskim, kilka 
Innych książek, przewodników, 
map. Wszystko pojedyńcze egzem­
plarze, umiejscowione we wspom­
nianym muzeum.

Reporter zamyka notes, roz­
ciera dłonie. Zimno! Z papie­
rosem w zębach, stoi pochylo­
ny nad wodą, która zalała 
pogniłe belki drewnianych 
ulic prehistorycznej osady.

— Wygląda pan jak czapla 
czyhająca na rybki — mówi 
stróż, który pilnuje baraku — 
muzeum. A reporter pochyla 
się nad wodą i wypatruje 
ukrytego złota. Jeszcze daleko 
do znalezienia odpowiedzi.

— Szukajmy dalej — mru­
czy.

toaleta pjetikan&m

Żnin jest miasteczkiem po­
wiatowym. Określenie to 

zawiera w sobie chyba całość 
charakterystyki Żnina. Od 
XIII wieku na prawach miei- 
skich, szczyt prosperity osiąga 
w latach trzydziestych XIX w. 
(Dla przykładu: w 1929 toku 
istniał tam Bank Oszczędnoś­
ciowy oprocentowujący wkła­
dy na 11 proc.) Resztki świet­
ności grodu stara się po dziś 
dzień utrzymać cukrownia i 
„planowo deficytowa" fabryka 
gramofonów „Muza". W wie­
ku XI i „XII Żnin był osadą 
żeńców pracujących dla zam­
ku w Opolu, stąd nazwa mia­
sta.

Na środku rynku stoi samot­
na baszta. Bliźniacza baszta, 
stanowiąca niegdyś drugie 
skrzydło XIII wiecznego ra­
tusza, spłonęła w 1692 r. W 
chwili obecnej zabytek pusty:

toczą o niego walki PTTK, 
które chce urządzić tam mu­
zeum oraz harcerze, którzy u- 
znali basztę za świetny lokal 
na harcówkę.

Niedaleko kościoła reporter 
ogląda pałacyk pochodzący z XIII 
w. Swego czasu stanowił on włas­
ność arcybiskupa Jakuba Bogorii 
ze' Skotnickich. Grywał tam W 
szachy z arcybiskupem sławny 
Janko z Czarnkowa.

Legenda dodaje, że pałacyk po­
łączony jest 8-kilometrowym ko­
rytarzem podwodno - podziemnym 
z... zamkiem w Wenecji, położo­
nym akurat na drugim brzegu 
jeziora biskupińskiego. Zamek ów, 
dziś zrujnowany niemal doszczęt­
nie, niegdyś był w posiadaniu Mi­
kołaja z rodu Nałęczów znanego 
Krwawym Diabłem Weneckim, a 
to z racji swego zawodu (był on 
sędzią kaliskim).

Przed wojną badano autentycz­
ność łegendy. Korytarzy nie zna­
leziono, ale legenda żyje do dziś.

W Żninie urodzili się też bracia

W yzwolenie.
Biskupiński fantasta 

prof. Rajewski wraca do pra­
cy przy restauracji zdewasto­
wanych wykopalisk. Pomoc 
licznych instytucji państwo­
wych doprowadza do dalszych 
cennych odkryć. Powstaje ofi 
cjalna placówka: Kierownic­
two Badań nad Początkami 
Państwa Polskiego. Do Bisku-

Nasz przyjaciel smutnym 
wzrokiem przebiega notatki. Sniadeccy Klemens Janicki.

Prócz dokumentów są więc W 
mieście ulice, szpital, szkoła, tabli­
ce pamiątkowe i Dom Kultury 
ich imienia.

Kroniki współczesności żnin 
skiej odnotowują poza tyra 
fakty takie jak np. urodze­
nie syna przez 15-letnią uczeń 
nicę IX kl. w 1953 roku, a 
także sprawę obrazu Jacka 
Malczewskiego.

— Wisiał ów obraz zatytu­
łowany „Przebudzenie" w Pre 
zydium PRN — opowiadał re­
porterowi miejscowy nauczy­
ciel — aż okazało się, że po­
nieważ przedstawia nagą ko­
bietę dalej wisieć nie może; 
Zamieniono go więc czym prę­
dzej na dzieło miejscowego ma 
larza pokojowego Łuczaka, a 
ponieważ chciano uniknąć 
komplikacji finansowych — 
oba obrazy, ten Malczewskie­
go i ten Łuczaka wyceniono po 
2.000 zł. „Przebudzenie" zdo­
łano uratować, znajduje się 
obecnie w Muzeum Ziemi Po­
morskiej w Bydgoszczy...

Niestety nie przebudziły się 
władze grodu Żnina. Gdyby to 
nastąpiło...

Po pistolet schowany w 
łazience za wanną Ja­
nek nie przysłał niko­

go; wstąpił sam po Walterka 
któregoś z tych letnich wie­
czorów, gdy miasto dyszy cie­
płem murów i asfaltu, wchło­
niętym za dnia. Zaproponował 
Emilce spacer.

Wyciągnęła skwapliwie cięż­
ki przedmiot owinięty w gał- 
gany. Janek śledził uważnie 
zwinne ruchy jej rąk. Nie 
mógł odmówić sobie przyjem­
ności wydobycia wizytówki 
przedartej w nierówny zygzak.

Masz kontakt, Milka? — 
spytał spoglądając w wielkie 
oczy dziewczyny, ocienione 
niesfornym kłębem włosów.

Rozbawiona odrzuciła wło­
sy do tyłu zniewalającym ru­
chem, który tak lubił i wy­
szperała w torebce drugą po­
łówkę kartoniku.

Złożył je tak jak przykłada 
się wargi do warg. Zbyteczny 
tym razem zabieg konspira­
cyjny wydał się każdemu 
czymś niezmiernie ważnym 
dla obojga, choć trudnym do 
określenia. Emilce ściemniały 
brązowe tęczówki, Żachnęła 
się, gdy Janek chciał wyrzucić 
niepotrzebne świstki.

— Zostaw! Schowam.
— A po co?
— A po to! Dla siebie. Wła­

śnie tak.
Zaśmiał się krótko i oddał 

obie części biletu. Emilka 
wydobyła z kredensu pustą 
bombonierkę po przedwojen­
nych czekoladkach. Włożyła 
pistolet do środka, wymości-
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la wolną przestrzeń papierem 
i przewiązała pakiecik różową 
wstążką. Potem wyszli.

O tej porze tramwaje je­
chały z miasta obwieszone do­
koła ludźmi. Przeciążone re­
sory z trudem wytrzymywały 
ciężar, wozy chrzęściły niepo­
kojąco. Zielonymi uliczkami Zo 
liborza spacerowały gęsto mło 
de parki, podobne do nich. 
Dziewczęta nosiły wzorzyste 
sukienki. Przyglądały się sobie 
nawzajem taksując różne przy 
kłady taniutkiej mody wojen­
nej, torebki przewieszone przez

ramię na długim pasku, zwane 
konduktorkami lub pantofel­
ki na drewniakach. Pod wia­
duktem, na peronach dworca 
gdańskiego czarni banszuce 
uganiali się za tobołkami 
szmuglerów, których przed 
chwilą wyrzucił pociąg z Le­
gionowa.

Pod murami getta na Boni­
fraterskiej snuł się zielonkawy 
patrol łotewskich esmanów o 
twarzach tępych, obcych do­
mom i ludziom. Za murem 
szumiało hałaśliwie nieznane 
życie najsmutniejszego z pod­
bitych miast Europy.

Nim dotarli pod mur Janek 
skręcił w lewo. Na Zakro­
czymskiej było pusto. Przy­
garnął silniej Emilkę, po chwi­
li objął w pół jej smukłą po­
stać. Szli tak długi czas w 
milczeniu stosownym na tej 
opuszczonej, zaspanej ulicy. 
Ludzi hyło tu mało za to 
wiele napisów na murach i 
parkanach. Koślawe wapienne 
litery krzyczały urągliwie: 
Hitler kaput!

— Patrz! To ostatnia ro­
bota! — Janek zluźnił uścisk 
i wskazał długi foremny napis 
biegnący przez całą długość 
fasady. — Widzisz, tu „s" 
zdrapane, „liegt" zamiast 
„siegt“. Tak poprawia się ich 
wszystkie pocieszenia w mie­
ście.

„Deutschland liegt an allen 
Fronten!" czytała Emilka kro­
cząc wzdłuż odrapanej kamie­
nicy pełnej odprysków tynku.

Janek zapalił się i zaczął jej 
tłumaczyć strategiczną wymo­
wę ostatniego komunikatu ra­
diowego. Błyskawiczna ofen­
sywa Romrnla w Afryce pół­
nocnej zatrzymała się pod El 
Alamcin, dosłownie u wrót 
Egiptu.

Niespostrzeżenie weszli na 
ulicę Freta, gdzie ogarnęła ich 
charakterystyczna atmosfera 
Starówki: skoncentrowany za­

duch ciasnych mieszkań, u- 
więziony w zaułkach, gołębie 
i dzieci na jezdni, jedne i dru­
gie pewne swego spokoju, 
pierwsze dostojne, drugie krzy 
kliwe i rozbiegane. Gęstszy i 
bardziej wartki potok ludzki. 
Zajęci sobą nie zwracali nań 
uwagi.

— Rozumiesz, że przy ta­
kim rozciągnięciu frontu Rom- 
mel musi się cofnąć. Anglicy 
mają teraz dostawy blisko z 
Aleksandrii, a w takiej woj­
nie dostawy są wszystkim...

— Halt! — zza rogu wy­
chylił się patrol. Rewidowano 
jakiegoś przechodnia. Barczy­
sty żandarm podszedł do Jan­
ka.

— Ausweis! — odsunął 
Emilkę na bok.

— Uczuła skurcz w sercu. 
Oczy przywarły do lekko 
przybladłej twarzy Janka, 
który spokojnie wyciągnął z 
kieszeni jakiś dowód upstrzo­
ny godłem okupacji.

Żandarm kazał chłopcu pod­
nieść ręce do góry. Bombo­
nierka z różową wstążeczką 
uniosła się jak balon śladem 
dłoni. Chwiała się teraz nad 
głową Emilki z wdziękiem, 
jaki zazwyczaj rozsiewają wo­
kół wzajemne upominki za­
kochanych. Na oko zawierać 
mogła nie więcej jak ćwierć 
kilo wykwintnych, cukierków, 
czekoladę bowiem zdążyła 
Warszawa od kilku lat za­
pomnieć.

Patrzyli na siebie z całą 
siłą rozszerzonych aż do bólu 

(Dokończenie na str. 2)

Reporter nadstawia uszu.
— Mam! — krzyczy nagle.
— Mam sposób wydobycia 

złota.
— Jakiego złota?
— Zaraz — gorączkuje się 

reporter — zaraz wytłumaczę. 
Niech pan mówi dalejl

4.

Przystań wodna tętni ży­
ciem. Co chwila nowi 

ludzie, nowe twarze. Przewod­
nicy nie mogą nadążyć z ro­
botą: załatw jedzenie, zakwa­
terowanie, zamów miejsca w 
autobusie kursującym do Bi­
skupina, załatw to, załatw 
tamto.

Hotel miejski przepełniony, 
zajęte wszystkie miejsca w od 
stepowanym PTTK na ckres 
letni hotelu robotniczym cu­
krowni. Schronisko turystycz­
ne, wybudowane specjalnie dla 
wodniaków w Wenecji — jesz­
cze nieczynne. Kłopot sprawia 
ją również liczni turyści zagra 
niczni, którzy przyjechali o- 
bejrzeć jedyne w Europie, 
obecnie odrestaurowane pra­
wie całkowicie osiedle obronne 
w Biskupinie.

Na wy remontowanym odcin- 
ku szosy Gąsawa. — Biskupin 
ruch. Osobowe auta gości, cię­
żarówki dowożące prowiant 
do nadjeziornego ośrodka tury 
styki wodnej. Zaś na IM-hek- 
tarowym jeziorze biskupiń­
skim również ruch. Kajaki, 
motorówki, żaglówki...

W lokalu prezydium PRN w 
Żninie uroczystość — przyje-

(Dokończenie na str, 3)



„ŚLĄSK" 
nad Sekwaną 
„Śląsk” święci obecnie 

sukcesy w Paryżu. Teatr 
„Alhambra” (kierowany 
przez słynnego Maurice 
Cheualiera) huczy gorący­
mi oklaskami, publiczność 
tłumnie „wali” na wszystkie 
przedstawienia a recenzen­
ci i krytycy teatralni nie 
skąpią pochwał. Paryż za­
chwyca się przede wszyst­
kim wysokim poziomem 
chóru oraz znakomitymi 
kostiumami.

„France - Soir” pisze: 
„Chór — znakomity zarów­
no przez swoją jednolitość 
jak i czystość głosów, do­
minuje prawie całkowicie 
w programie”.

„Le Monde” stwierdza, 
iż „chórzyści, kierowani 
bardzo subtelnie, umieją 
naprawdę śpiewać”, a „l’Hu- 
manite” dodaje: „Niech 
nikt nie oczekuje, że 
odnajdzie tu trochę tylko 
zmienioną wersję „Mazow­
sza”. Tańce i pieśni „Ślą­
ska” są zupełnie odmienne, 
a także bardziej różnorod­
ne...”

Skądże więc ta zatroska­
na minka przy takiej pra­
sie? (Patrz zdjęcie: człon­
kini zespołu — Tereska No­
wak w stroju wołoskim, na 
chwilę przed występem.

Z życia kulturalnego
Polaków
w CSR
W Czechosłowacji mieszka obec 

nie ok. 80 tysięcy Polaków. 
Największe skupiska ludności poi 
skiej znajdują się na Śląsku cze­
chosłowackim, w okolicach Cze­
skiego Cieszyna, Trzyńca i Karwi 
ny. Na ogół powodzi im się do­
brze. Mają ładne, własne domki 
jednorodzinne, wielu posiada sa­
mochody. Dzieci polskie uczęszcza 
ją do polskich szkół, znajdujących
się w każdej większej 
ścl.

Kolonia polska ma
zespoły artystyczne,

miejscowo-

tam swoje 
czasopisma

(„Głos Ludowy”, miesięcznik 11- 
teracko-społeczny „Zwrot”). W 
Czeskim Cieszynie działa również 
polski teatr zawodowy.

Większość zespołów artystycz­
nych zrzeszona jest w Polskim 
Związku Kulturalno-Oświatowym, 
mającym swoją główną siedzibę 
w Czeskim Cieszynie. Związek ten 
we wszystkich miejscowościach 
zamieszkałych przez Polaków, ma 
swoje koła. Składają się one za­
zwyczaj z zespołów śpiewaczych, 
tanecznych, muzycznych i teatral 
nych. Poza tym PZKO organizuje 
różnego rodzaju kursy, konkursy 
itp. Jest jednak kilka zespołów 
artystycznych, które nie należą-do
PZKO, Pracują 
rad zakładowych 
zakładach pracy, 
jest ,„Hutnik" z

one pod egidą 
przy większych 
Jednym z nich 
Trzyńca, znany

Sprawy literackie w NRF

MUSIL, ROTH, KAFKA iT.MANN

Na literackim niebie NRF 
błyszczą cztery gwia­
zdy pierwszej wielko­

ści. Ich blask przyćmiewa 
wszystkie inne i oświetla dro­
gę pisarzy średniego i młode­
go pokolenia. Tę konstelację 
tworzą nazwiska: Musil, Roth, 
Kafka i Tomasz Mann. Żaden 
z nich już nie żyje, ale każdy 
jest obecny. O nich mówi się, 
pisze, dyskutuje, ich wpływ 
jest widoczny i przedmiotem 
wielu rozważań.

Musil i Roth byli rdzenny­
mi Austriakami, Kafka urodził 
się i tworzył w Pradze, a więc 
„pod berłem” Austrii, Tomasz 
Mann po roku 1933 przebywał 
na emigracji i tam zmarł ra­
żony nagle chorobą. Tylko 
Kafka, który zmarł w roku 
1924, nie dożył czasów Hitle­
ra; pozostałych faszyzm nie­
miecki skazał na tułactwo: 
Musil uległ w 1942 r. skrajnej 
nędzy w Szwajcarii, Roth za­
mknął oczy w paryskim szpi­
talu dla bezdomnych (1939), a 
Mann, którego oszczędził nie­
dostatek, leży pochowany z 
dala od swojego kraju. Za 
Hitlera wszyscy czterej byli 
potępieni, dziś wrócili do Nie­
miec pełni sławy i chwały.

Robert Musil.. Przed dzie­
sięcioma laty nikt o nim nic 
nie wiedział, dzisiaj mówi o 
nim cała Europa. Ten dystyn­
gowany pan, syn profesora u- 
niwersytetu, świetny prozaik, 
nie dbający o rozgłos pisarz, 
znikł ze świata całkiem nie­
zauważony. Sława, i to za­
wrotna, przyszła dopiero po 
śmierci. Jego powieść „Czło­
wiek bez właściwości”, licząca 
ponad 1500 stron, uznano za 
arcydzieło. Musila przetłuma­
czono na angielski, francuski 
i szwedzki, w przyszłości wyj­
dzie również przekład polski. 
Nazwisko autora wymawia się 
jednym tchem z nazwiskiem 
Prousta, Joyce’a i innych naj 
wybitniejszych prozaików na­
szego stulecia.

„Człowiek bez właściwości" — 
to powieść o upadku monarchii 
austro-węgierskiej. Akcja toczy 
®ię tutaj w roku 1914, w środo­
wisku arystokracji, mieszczaństwa 
i inteligencji. Austria, na której 
potęgę pracowały stulecia, rozsy­
puje się jak domek z kart. Ow 
pamiętny rok jest dla pisarza wlel 
kim symbolem upadku kultury 
mieszczańskiej, tradycyjnej my­
śli i obyczaju, zagłady starego 
świata. Dzieło Musila ma zupeł­
nie nową formę, charakter powie­
ści eseistycznej. Rozważania po­
staci, ich rozmowy i dyskusje 
przybierają postać esejów, które 
wypełniają jeden lub więcej roz­
działów. Utwór Jest intelektual­
ną rewią społecznej, moralnej 1 
duchowej problematyki nowoczes­
ności. Musil to epik i zarazem typ 
pisarza analitycznego, skłonnego 
do filozoficznych dociekań i sub­
telnych wywodów, popartych o- 
gromną erudycją.

Jeśli Musil odprowadzał Au 
istrię do grobu z uśmiechem 
złośliwej ironii, to Roth żegnał

Zachodnie Niemcy jako kon­
tynent literacki są dla nas lą­
dem nieznanym. Nieświado­
mość polega zresztą na wza­
jemności. My o nich wiemy 
niewiele, oni o nas jeszcze 
mniej. A szkoda, bo pisarzom 
zawsze łatwiej nawiązać roz­
mowę niż politykom.

Niniejsza relacja będzie in­
formacją wstępną 1 ograniczy 
się do jednego pytania: Jakież 
to duchy opiekuńcze patronu­
ją współczesnemu piśmiennic­
twu niemieckiemu? Innymi sło 
wy, jacy pisarze niemieccy na­
szego stulecia wywierają żywy 
wpływ na rozwój literatury w 
Niemczech, Jest to problem 
pierwszej wagi, albowiem pro­
wadzi nas do duchowego źró­
dła współczesnej myśli literac­
kiej. Odpowiedź na to pytanie 
układam z wrażeń, które wy­
niosłem z rozmów z pisarzami 
NRF 1 z lektury czasopism 1 
krytycznych prac ukazujących 
się w tym kraju.

ją z melancholijnym żalem. 
Józef Roth urodził się (1894) 
w galicyjskiej mieścinie, stu­
diował i tworzył w Wiedniu, 
który opuścił w 1938 r. W 
swoich powieściach, z których 
największą poczytność mają 
dotychczas „Marsz Radeckie­
go”, „Hiob” i „Legenda o 
świętym pijaku”, opisał tra­
giczną rozterkę współczesnego 
człowieka, zagubionego w świe 
cie konfliktów,, niepokoju i 
moralnego chaosu naszej epo­
ki. Forma jego prozy jest o 
wiele bardziej tradycyjna od 
eksperymentalnej formy Mu- 
sila. Roth wzoruje się na po­
wieści Flauberta.

Największym bożyszczem 
pisarzy zachodnich Niemiec 
jest jednak Franz Kafka. Na­
zwisko tego pisarza, który w 
abstrakcyjnej postaci oddał 
grozę ludzkiego istnienia i roz 
paczliwą walkę człowieka z 
otaczającym go złem, nie scho 
dzi ze szpalt prasy literackiej. 
Kafce poświęcono dziesiątki 
rozpraw i studiów, o niego to­
czą się ustawiczne boje i dys­
kusje, nie* mówiąc już o dzie­
siątkach jego naśladowców. 
Kto wie, czy w szczególności 
tych pisarzy, którzy odczuwa­
ją głęboki wstyd za- zbrodnie 
faszyz^nu i szczerą nienawiść

rowskim jego dzieła zostały 
spalone, a zaraz po wojnie po­
wiedział on tak wiele gorzkich 
prawd swojemu narodowi, że 
nie każdy chciał lub mógł go 
czytać. Młode pokolenie dopie 
ro teraz odkrywa największe­
go pisarza Niemiec. Autorzy 
niemieccy uczą się od niego 
prawdy o Niemczech, podzi­
wiają jego odwagę i moralną 
postawę, poświęcając coraz 
więcej uwagi jego prozie, w 
której problem niemiecki tak 
dużą rolę odgrywa.

Popularność wymienionych pro­
zaików nie Jest chyba przypad­
kiem. Wszyscy czterej są bowiem 
w istocie swojej moralistami, 
wszystkich zajmuje — niezależnie 
od różnicy treści 1 formy, która 
ich dzieli — problem zła, które 
toczy naszą epokę, oraz możliwość 
zapobieżenia katastrofie grożącej 
ludzkości. Prymat tych pisarzy w 
ruchu literackim zachodnich Nie­
miec należy uznać za objaw do­
datni, jeśli prawdą Jest to, co po­
wiedział Heine: „Historia litera­
tury jest wielką kostnicą, gdzie 
każdy szuka zmarłych, których 
lubi lub z którymi jest spokrew­
niony.”

poznańskiej publiczności z ubiegło 
rocznego Festiwalu Chórów Pol­
skich.

Wszystkie te zespoły bardzo czę 
sto urządzają występy, na które 
przychodzi zawsze tłumnie lud­
ność polska. Niestety, zespoły od­
czuwają brak świeżego materiału 
repertuarowego. Brak jest szcze­
gólnie nut z nowymi polskimi 
pieśniami i utworami muzyczny­
mi. Myślę, że odpowiednie czyn­
niki w kraju powinny przyjść tu­
taj z pomocą. Przecież dzieli nas 
od nich tylko przysłowiowa „mie­
dza”.

Sekcja Literacko - Artystyczna 
PZKO wydaje dzieła miejscowych 
poetów i pisarzy. Należą do nich 
m. in.: znany na tym terenie re­
daktor „Zwrotu” Paweł Kubisz — 
autor poetyckiego dramatu pt. 
„Opowieść wydziedziczonych", 
Henryk Jasiczek, Gustaw Prze- 
czek. W Sekcji pracują także pla­
stycy: Franciszek Świder, Rudolf 
Zebrok, Gustaw Nowak, Broni­
sław Liberda, Bronisław Firla 1 
inni. Miejscowi twórcy narzekają 
jednak na brak zainteresowania 
ich pracą ze strony kraju. Rozma 
wiałem na ten temat z red. Ku- 
biszem. Zarówno on, jak 1 inni 
pisarze bardzo pragną wydawać 
swoje książki w Polsce. Może któ­
reś z naszych wydawnictw zalnte 
resuje się ich utworami?

Polacy mieszkający w Czecho­
słowacji chcleliby częściej oglądać 
występy krajowych zespołów arty 
stycznych i teatrów. Dotychczas 
bowiem zaglądają one tam bar­
dzo rzadko.

Roman KARST Mirosław IDZIOREK

do przemocy, nie
Kafce jego szlachetna

pociąga w
pasja

moralna i chęć ustrzeżenia 
człowieka przed kłamstwem i 
niewolą. Nie zapominajmy też, 
że Kafka był jednym z nie­
wielu pisarzy, którzy przewi­
dzieli proroczo koszmar tota- 
listycznego gwałtu. Jego gro­
zę pisarz roztoczył w znanej 
polskiemu czytelnikowi noweli 
„Kolonia kama”.

Tomasz Mann jest zbyt zna 
ny polskiej publiczności, by 
wspominać tutaj o jego twór­
czości. Ba, jest bardziej zna­
ny polskim czytelnikom niż 
niemieckim. W okresie hltle-

NIEBO jest NIEBIESKIE
Premiery to ciągle jeszcze rzadkie rodzynki w tclewizyj* 

nym cieście, które ostatnio film polski ^Z^ Ẑ ° 
zakalec. Wydał mianowicie zakaz wyświetli3 
filmów, które nie odbyły co najmniej rocz™ł^ 
nowych ekranach. Skutek taki, 
ogląda po raz drugi filmy, które często mes w zwar­
te obejrzenia. Sprawa jest tym bardziej przykra, ze filmy 
stanowią niemal osiemdziesiąt procent Pr0^ra^ l .^mi 
wiedzmy sobie szczerze — najciekawszymi pzy j ? 
aramu toteż jego atrakcyjność znacznie ostatnio zmalała. 
PrZżmil sie do lego również brak ciekawszych premier. 
Pokomedii dzień i noc” - nie ^ymienramtu drób,
nych adaptacji — nastąpił dla widzów „wielki pos .
Tym łakomiej oczekiwaliśmy 

na od dawna zapowiedzianą 
prapremierę „Niebo jest nie­
bieskie” Jana Zakrzewskiego, 
w reżyserii Jerzego Hoffman­
na.

Jan Zakrzewski, tłumacz wielu 
pozycji od Steinbecka począwszy, 
a na Agacie Christie skończywszy, 
zajmuje się również adaptacjami 
telewizyjnymi, które utorowały 
mu drogę do twórczości oryginal­
nej. „Niebo jest niebieskie" jest 
jego telewizyjnym debiutem i 
jako debiut z góry zasługuje na 
zastosowanie w jego ocenie ulgo­
wej taryfy.

Jest to, że tak określę „śred 
niometrażowa” sztuka o za­
gęszczonej społeczno-politycz-

kroju społecznym, na pięciu po« 
stadach swej sztuki. Problem 
stary, jak świat i jak... literatura. 
Długo by tu można snuć linię IU 
terackich paranteli na owym drze 
wie genealogicznym, które korze­
niami sięga biblijnych przypowie­
ści. Najmłodszymi ^teatralnymi 
gałązkami są „Angelica", „Wizy­
ta" Durrenmatta, a ostatecznym 
gorzkim owocem pesymizmu 
wszystkie teatralne „Becketty".

Tak, „Niebieskie niebo” jest 
rozpięte nad symbolicznymi 
postaciami, a te z kolei dźwi­
gają na sobie — jak na postacie 
sceniczne przystało — cały clę 
żar dialogów. W sumie mamy 
misterną i ciekawą w pomy­
śle piramidę, w której (mówię 
tu o tekście) — brąk jednaknej problematyce. Użyłam . .

określenia „zagęszczonej”, ruchu, działania, akcji.
gdyż stosunkowo krótki tekst Jedynym momentem dra-* 
mieści tyle zagadnień, że wy- matycznym za słabo zresztą 

przez autora wy^starczyłoby ich 
na długometrażo-
wy film, 
wany w 
seriach.
rozgrywa
Ameryce 
niowej — 
to nie jest

opraco- 
dwóch 
Akcja 

się w 
Połud- 
zresztą 
ważne

Z ekranu
ciągniętym jest 
scena poprzedzam 
jąca zabicie dyk* 
tatora, a przecież 
tę samą pr obłe­

telewizora i “ sr(Ul U iii , bądź dramatycz-
gdzie — ona dzie- j_____  
je się wszędzie i 
nigdzie, jest ponadczasowa i 
pozaterytorialna — ujęta w 
sposób metaforyczny.

Oto w małej oberży zasta- 
jemy jej właściciela — (Ja­
nusz Mazanek) i — obłąkane­
go — Lorenzo (Tadeusz Sa- 
bara). Lorenzo wyszedł nie­
dawno z więzienia, zamknię­
to go za spisek przeciwko wła 
dzy. Więzienne tortury ode­
brały mu rozum. Lorenzo 
tęskni do symbolu swego szczę 
ścia i wolności, do błękitne­
go nieba i do Marii. „Tam 
gdzie było niebo — przyszła

j nym wyrazić nie 
— tylko za p0m0Cą 

dialogu, którego ciężar gatun­
kowy nie rekompensuje zresz­
tą pozostałych braków.

Podobno Antoni Maliszewski, 
który wraz z autorem przy­
jechał na poznańską premie­
rę, obdarzył reżysera — Jerze
go Hoffmanna 
komplementem;

niemałym 
powiedział

szarość ziemi”; 
Lorenzo.

to słowa

„Znowu będzie niebieskie; 
jak zabiję dyktatora, dla 
wszystkich stanie się niebie­
skie” — mówi podróżny, no­
wy „bohater”, który chce za­
bić nowego dyktatora.

Oto dyktator (Ignacy Ma­
chowski) zjawia się jak na za­
wołanie w oberży, ale nie po­
dróżny, zabij.a go Lorenzo. Nie 
ma już dyktatora... Tak, ale 
wszyscy wiedzą, że będzie in­
ny dyktator, że wszystko zacz 
nie się od początku.

Całą tę misteryjną symbolikę 
konflikt między władzą a wolno­
ścią autor oparł na małym prze-

mianowicie „Zakrzewski miał 
szczęście, że dostał się w pana 
ręce”. Dopiero po przeczyta­
niu tekstu można ocenić cały 
wkład pracy reżysera, który 
po pierwsze ciekawie i pomy­
słowo podretuszował postacie, 
trafnie zinterpretował dialo­
gi, a przede wszystkim dokom 
ponował cały sytuacyjny dra­
matyzm.

Jedno można by tylko reży^ 
serowi zarzucić, że od począt­
ku zbyt mocno napiął ów dra-
matyzm, 
gnął na 
tosu.

Więcej

że całą sztukę wcią- 
pewne koturny pa-

umowności wyszłoby
sztuce na pewno na dobre.

Podobnie zresztą oprawa sceno­
graficzna Zbigniewa Bednarowl- 
cza — świetny efekt obracającego 
się wiatraczka — była zbyt rea­
listyczna, za mało podkreślała to, 
że akcja dzieje się wszędzie 1

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
źrenic, jakby każde ehciało 
utrwalić w pamięci widok 
drugiego i przekazać poże­
gnanie na wypadek niedoli, 
pokrzepienie i miłość. W krót­
kiej chwili Emilka Markow­
ska pojęła o ileż mocniejsza 
jest więź tego rozpaczliwego 
spojrzenia, niż wszystko, co 
łączy z rodzicami, bratem, do­
mem. Dojrzewała w mgnieniu 
kurczowego lęku jak dojrzewa 
ły nagle, wbrew powolności 
natury, tysiące dziewcząt z jej 
pokolenia.

Pakiecik nad głową d;żał 
ledwo dostrzegalnie. Czyżby 
zdążył zmęczyć uniesioną 
dłoń?

Żandarm obmacał kieszenie 
spodni, wyprostował się su­
nąc rękami wzdłuż bioder

— Już drugi raz w ostat­
nim czasie mam takie niepoję­
te szczęście.

To samo powtórzył grubas­
kowi porucznikowi, który cze­
kał na nich u zbiegu Święto­
jańskiej i staromiejskiego 
rynku. Było tu spokojnie, 
tylko, gołębie wypełniały sen­
ny plac gruchaniem.

Porucznik nieco ceremonial­
ny w prezentacji, która zresztą 
nie ujawniła jego nazwiska, 
ogarnął oboje życzliwym spoj-PISTOLET

Janka i 
chwycił 
Chciała 
porwać

wyżej, wyżej. Spazm 
Emilkę za gardło, 
się rzucić naprzód, 

bombonierkę i uciec,
ale Niemiec w tym momencie 
odstąpił. Drugi oddał wygnie­
ciony Ausweis i machnął ręką.

— Passieren!
Dopiero teraz dostrzegli, że 

ulica opustoszała, nawet gro­
madki dzieci furknęły z jezd­
ni jak stadko spłoszonych go­
łębi. Pobiegli przed siebie 
przytuleni i osłabli, czując jak 
przenika ich jedno drżenie. 
Emilka kurczowo ściskała dłoń 
towarzysza; nie mogła nic in­
nego wyksztusić poza zdła­
wionym imieniem: — Janku, 
ach Janku...

— Nic, nic, malutka starał 
się ją uspokoić — Mieliśmy 
fenomenalne szczęście.

Zamyślił się 1 powiedział 
zmienionym głosem pełnym 
zdziwienia.

rżeniem. Poklepał Janka po 
ramieniu.

— Ano mówi się, że sym­
patia pięknej kobiety chroni 
od niebezpieczeństw.

Bawił się rumieńcami Emil­
ki i zmieszaniem dziewczyny, 
która jeszcze nie mogła się 
uspokoić.

— A tu sympatia jest jak
mur! Ja mam oko wy-
krzyknął, zaś pochyliwszy się 
do ramienia Janka dorzucił
szeptem śliczne dziecko!
Gdzie Karol, taką wynalazł?

Krótko rozmawiali o zaj­
ściu sprzed chwili i o miesz­
kaniu ospałego Stefka, gdzie 
mimo upływu kilku miesięcy 
nikt z Niemców nie zajrzał. 
Wreszcie porucznik spojrzał 
na zegarek.

— Tak, tak. Uważaj bratku 
na siebie. Do trzech razy sztu­
ka. No, teraz dawaj kopyto, 
już czas. Zabiorę śliczną bom­
bonierkę. Będę się chwalił, że

takle czasem dostaję. Moje 
uszanowanie pani. Czołem, 
cześć!

Śledzili dobrą chwilę za­
maszystą sylwetkę, jak mala­
ła w perspektywie Świętojań­
skiej. Gdy znikła na Placu 
Zamkowym, Janek pociągnął 
Emilkę w drugą stronę.

Nie zorientowała się o co 
mu chodzi. Wprowadził ją do 
nisko sklepionej, mrocznej sie­
ni. Długi chłodny korytarz po­
szerzył się w charakterystyczne 
dla staromiejskich kamienic 
podwórko. Tu przy garnął ją 
silnie; gorącymi, niepokojący­
mi wargami wyszukał pełne 
usta i przywarł do nich. Trwa 
li tak bez pamięci oparci o u- 
służny występ muru. Potem, 
gdy nasycił się jej zdyszanym 
oddechem, całował szyję, po­
liczki, szepcząc coś, czego zna­
czenie leżało w gwałtowności 
a nie w treści słów. Rozognio­
ny przypominał w niczym 
spokojnego, opanowanego 
chłopca, którego Henryk przy­
prowadził kiedyś do domu.

Ocucił ich trzask drzwi na 
górnym piętrze. Odczuli oboje 
zmęczenie, zsumowane zmę­
czenie wieczoru. Do godziny 
policyjnej pozostało czasu nie­
wiele. Wciąż oszołomieni nie 
skłonni do słów, ruszyli w 
stronę tramwaju. Na rogu 
Miodowej i Krakowskiego mi­
nął ich ten sam patrol. Po wy­
konaniu swych zadań żandar­
mi przeszli ciężkim, sękatym 
krokiem, nieświadomi że obok 
grozy mogą — wyzwolić także 
wybuch nieprzytomnej miło­
ści.

Z tomu pt. „Suita w tonacji 
moll”, który ukaże się wkrótce na 
kładem Wyd. Poznańskiego.

Leszek PROROK

nigdzie, 
dobrze, 
ksandra 
nej roli

Pozostałe role wypadły 
a przede wszystkim Aie- 
Koncewicz w tak trud- 

niewldomej utrzymała się
przez cały spektakl na bardzo wy 
sokim poziomie gry aktorskiej. 
Kamera ujmowała Jak zwykle 
nienagannie, filmowo grupowane 
postacie, zachowując przy tym pet 
ną swobodę sytuacyjną 1 tak naj­
jaśniejszą linię Interpretacyjną 
całości — a to w „Niebie” jest 
sprawą zasadniczą. Jest to bo­
wiem sztuka w której problema­
tyka stanowi o jej głównej war­
tości.

E. ELBANOWSKA

Nauka walczy 
z wilgotnym klimatem 
36’/« globu jest pokryte tropikal­

nymi strefami wilgotnymi. Strefy 
te znajdują się w okolicach Ama­
zonki, Wysp Karaibskich 1 połud­
niowo-wschodniej części Azji. 
Przekształcenie tych nie wykorzy-
stanych obszarów tereny u-
prawne przyniosłoby niezwykłe 
bogactwa rolnicze. Eksperymenty 
prowadzone przez inżynierów- 
agronomów z Rio de Janeiro wy­
kazały, że 1 hektar ziemi w oko­
licach Amazonki może produko­
wać dwie tony ryżu. Tymczasem 
ludność z tej strefy musi impor­
tować ryż na codzienny użytek...

Wyjaśnienie
Wyjaśniamy, że skróty W 

artykule dr. M. Rode wydru­
kowanym w „Nowym Swiecie” 
(2. 3. br.) pt. „Nauka nie zno­
si próżni” zostały dokonane 
przez redakcję, a nie przez au­
tora artykułu.

Wyjaśnienie zamieszczam^ 
na życzenie autora.

Redakcja



Po gliwickim turnieju teatrów studenckich

Cztery dni optymizmu
Przez dni cztery trwała — 

jedyna w swoim rodzaju 
— wędrówka ludu, celem któ­

rej było zdobycie kart wejścio 
wych na IV Ogólnopolski Prze 
gląd .Teatrów Satyrycznych w 
Gliwicach. A lud był różno- 
raki — młody i stary. I bro­
daty, („egzystencjaliści”), jak 
też uzbrojony w ten rodzaj sza 
cownych bród’ jakie stanowią 
nieodzowny atrybut towarzy­
szący kilku tytułom nauko­
wym właściciela i odpowied­
niej godności piastowanej z 
racji przynależności do „ciała” 
profesorskiego w którejś z 
wyższych uczelni.

Wędrówka ta, mimo swej 
żywiołości, w niczym nie przy 
pominała owego jarmarku 
sensacji, w Sopocie, którego 
skutki i „sprężyny” uwieczni o 
ne zostały w protokołach mili­
cyjnych. W Gliwicach również 
widownia zdała egzamin z 
wysokiego poziomu.

A poziom przedstawień? Na 
jego — ogólnie biorąc — wy­
soką rangę złożyły się: kultura 
tekstów zarówno mówionych 
jak i piosenkarskich (nie zaw­
sze uwidoczniająca się w za­
wodowych teatrach satyrycz­
nych), takt i umiar w połą 
czeniu z celnością i bojowością 
satyry, wszechstronność i oso­
bisty wdzięk wykonawców i 
— nader często — dobra mu­
zyka oraz ciekawe efekty pia­
sty czno-świetłne.

Swego czasu odzywały się gło­
sy stwierdzające, że STS-y są 
zjawiskiem przejściowym, pewne­
go rodzaju „kaprysem mody”, że 
powstanie ich nie wynika z po­
trzeby artystycznego „wypowiedze 
nia się” młodzieży studenckiej i 
że wobec tego ten rodzaj teatru, 
jeżeli zasługuje na uwagę, to wy­
łącznie doraźną, dla celów reje- 
stracyjno - kronikarskich. Gliwice 
dowiodły, że STS-y nabrały moc­
nych rumieńców, czy też — uży­
wając gwary akademickiej — 
„zakotwiczyły się” na dobre.

Przez te cztery dni recyto­
wano, inscenizowano skecze, 
śpiewano i muzykowano. Słu­
chaliśmy świetnej prozy poe­
tyckiej i wierszy w wykona­
niu samych ich twórców 
Poezja — niekiedy buntowni-

oraz nagrodę redakcji „Szpilek” 
— za aktualność satyry i duży ła­
dunek humoru.

Warszawski STS „zagarnął” na­
grodę Min. Kultury i Sztuki, za 
ostrą i odważną satyrę polityczną 
(!) Zespół ten wystąpił z progra-
mem pt. „Szopa betlejemska”,
które to przedstawienie należało 
bodaj do najlepszych z całego 
przeglądu.

Pałkarzom gdańskim „Co to?” 
przypadły nagrody Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
oraz Prez. Stołecznej Rady Naro­
dowej Wrocławski „Kalambur”, 
liczący sobie zaledwie 3 miesiące 
życia, za pomysłową inscenizację 
i piękno kostiumów zdobył nagro­
dę katowickiej WRN.

O „Żółtodziobie”
pt. „Trzy łokcie optymizmu”) 
rozmyślnie wspominam od­
dzielnie, jako że nie mam wąt 
pliwości, iż teatr ten najmil­
szy jest sercu Czytelników 
„Nowego Świata”. Poznańscy

cza, oskarżycielska lecz
zawsze szlachetna w swej ten­
dencji i formie. Satyra stano­
wiła conditio sine qua non 
programu, ale był i liryczny
smętek wysokiej klasy
kunszt piosenkarski, zadziwia­
jąca szybkość reakcji auto­
rów tekstów na wydarzenia w 
świecie. Wszystko miłe, bez­
pośrednie, młode w nastroju;
a przy tym — nie 
czym ze studenckiej 
„rozróby”.

Być może, że ten

trąciło ni- 
knajpki, z

i ów, nie-
najmłodszy już widz, może 
pod wpływem Kazimierza Kr u 
kowskiego — literata, pomówi 
„esteesowców” o zapożyczenie 
środków odurzających publicz 
ność, z arsenału „Qui pro 
quo”, czy „Morskiego Oka” 
Nie wierzcie temu!

Z wyjątkiem „Mońka Prze­
piórko”, pięknie śpiewanej
przez Barbarę Rylską 
szawski STS), rzewnej 
dy — „szmoncesu”, o 
stwo którego posądzam

(war- 
balla- 
autor- 
Tuwi-

ma lub Słonimskiego, wszyst­
ko inne narodziło się z myśli 
twórczej młodych, jak też 
przez młodych przetworzone 
zostało scenicznie. Nawet — 
pewne ślady „wulgaryzmu ’ w 
sprawach „On i Ona”. Kto 
wie, czy owe „ślady” nie sta 
nowią swoiście pomyślanej p 
przemyślanej) formy protestu 
przeciwko naszemu rodzime­
mu Tartuffe? Jest niezaprze­
czalnym faktem, uwidacznia­
jącym się w Gliwicach, że 
STS-y nie chodzą utartymi.
wydeptanymi już przez 
nych, ścieżkami. Chwała 
za to!

Nie chciałbym zastanawiać 
nad przyczynami, dia których

in- 
im

sic 
na

„esteesowcy” uzyskali 
wyższą ocenę za stronę 
zyczną spektaklu oraz za

naj- 
mu- 
kul-

turę piosenek, (nagroda Rek­
toratu Politechniki Śląskiej). 
W „Żółtodziobie” śpiewała m. 
in. świetnie zapowiadająca się 
piosenkarka Nina Dobrowol­
ska. Piękne i wstrząsające 
jest „Requiem” Mariana Grześ 
czaka. Lepszego jazzu niż po­
znański trudno szukać pomię­
dzy zespołami studenckimi.

Te cztery dni „tete-a-t^te” 
wobec bardzo wymagającej 
publiczności — to dobry egza­
min dla naszych studenckich 
teatrzyków. Pozwolił im na-

(program brać wiary we własne siły, a
zarazem przekonał niektórych 
czarnowidzów, że ze sceną stu­
dencką nie jest u nas źle. 
Przeciwnie. Jest zupełnie do­
brze!

GUSTAW TUCE

Zakłady Philipsa wyprodukowały t. zw. dozymetr do 
wykrywania promieni radiowych. Aparat ten, wielkości 
wiecznego pióra, pracuje bez dodatkowego ładunku 

elektrycznego.
FOT. - CAF

Historia i złoto
(Dokończenie ze str 1)

chali z Bydgoszczy delegaci 
„Totalizatora“ i PTTK, funda­
torów inwestycji. Jest kilku za 
granicznych dziennikarzy, kil­
ku naukowców.

Duet Żnin — Biskupin tętni 
życiem...

Reporter ma wypieki na twa 
rzy.

— Ale przecież to jest fan­
tazja, tego wcale nie ma!

— Nie, nie ma — potwier­
dza rozmówca.

— Ale... czy to wszystko 
jest... możliwe? — pyta rep >r 
ter.

— Tak. Możliwe. Koszty wło 
żonę w uratowanie zalewane­
go wodą Biskupina i stworzę- 
nie ośrodków wodnych w Żni­
nie i Biskupinie, to tylko po­
łączenie atrakcji naukowej i 
turystycznej może ściągnąć hi
rystów w ciągu trzech

jego pobytu w Żninie i Bisku­
pinie pomogli mi w zebraniu
materiału, a w szczególności
nauczycielowi PLO p. Janu­
szowi Ksiąskiemu i Jego Ko­
legom.

Autor

ownsci
KIESZONKOWY RADIO 

TELEFON, udoskonalony 
niedawno przez radzieckie­
go uczonego Leonida Ku- 
pranowicza rozwiązuje spra 
wę tak bardzo dającego się 
we znaki przeciążenia linii 
telefonicznych. Za pomocą 
takiego aparatu można w 
każdej chwili rozmawiać z 
każdym abonentem wszyst 
kich central, znajdujących 
się w zasięgu 100 km.

CO ROBIĆ, ABY TYTOŃ 
NIE PLEŚNIAŁ? Naświet 
lać go promieniami Gam­
ma. Uczeni zaczęli już sto­
sować takie naświetlanie 
gotowych wyrobów tytonio­
wych promieniami, których 
źródłem jest radioaktywny 
kobalt albo zużyte elemen­
ty atomowych reaktorów. 
Promienie te nie szkodzą 
zupełnie aromatowi tyto­
niu.

„SAVELITE“ to przyrząd
znajdujący coraz
zastosowanie 
warsztatach,

w
częstsze 
biurach,

bibliotekach
itd. Jest to fotokomórka po­
łączona z urządzen;em alar 
mowym. Umieszcza się ja 
w pobliżu okna i nastawia 
na siłę światła dziennego, 
wystarczającą oczom ludz­
kim do pracy. Gdy tylko się 
ściemni — przyrząd natych 
miast reaguje, ostrzegając o 
niedostatecznej sile świa­
tła sygnałem świetlnym i 
głosowym. Przyrząd ten mo 
żna także wykorzystać do 
automatycznego włączania 1 
wyłączania światła elek­
trycznego.

W TAJDZE SYBERYJ­
SKIEJ, między rzekami An 
garą i Ilimem, przystąpiono 
do budowy jednej z naj­
większych w ZSRR ko­
palń rudy żelaza w krate­
rze wygasłego wulkanu. Zło 
ża te zawierają setki milio­
nów ton bogatej rudy, któ 
rej warstwy sięgają głębo­
kości 600 metrów i docho­
dzą do powierzchni. Umożll 
wia to zastosowanie meto­
dy odkrywkowej.

Czy na planetach, otaczających 
gwiazdy Drogi Mlecznej istnieją istoty 
rozumne? „Być może" — odpowiada 
amerykański astronom, wysuwając 
śmiała koncepcje powstawania tzw. 
gwiazd super - nowych.

Astronomiczne - romantyczne
wuwzejua.

/^wiazdy tzw. „super-nowe” 
znane są astronomom. 

Rozbłyskują nagle na firma­
mencie, przytłaczają swym 
blaskiem wszystkie sąsiadki, 
by po stosunkowo krótkim o- 
kresie bardzo silnego świece­
nia — tracić swój blask, a 
wreszcie zamienić się na gi­
gantyczne radio-gwiazdy, któ 
rych optycznie nie można do­
strzec — lecz które wykrywa 
się radio-teleskopami. Ciemne 
te mgławice, a właściwie 
cmentarzyska reakcji jądro­
wych „nadają” niezwykle in­
tensywne fale radiowe, docie­
rające do Ziemi poprzez odle­
głość wielu setek i tysięcy lat 
świetlnych.

Warto dodać, że gwiazdę super­
nową obserwowali już w staro­
żytności astronomowie chińscy: o* 
pisywall jej położenie tak do­
kładnie, że poszukiwania współ­
czesnych astronomów w tej czę­
ści nieba — dały wynik pozy ty w-

me” swoje rozważania na temat 
prawdopodobieństwa Istnienia ży­
cia oraz istot myślących poza Zie­
mią. Droga Mleczna składa się X 
około 100 miliardów gwiazd, a w 
tym 10 miliardów gwiazd, które, 
podobnie jak słońce, powinny po­
siadać swoje planety. Przyjmująa 
przeciętną (po 5 planet na każdą 
gwiazdę) można przypuszczać, że
na Drodze Mlecznej istnieje 50
miliardów planet. Przyjmując da­
lej z pewną ostrożnością, że na
co pięćdziesiątej 
Istnieć warunki 
powstania życia 
uczony doszedł 
takich planet z

planecie mogą
odpowiednie 
organicznego 
do wniosku, 
organicznym

dla

że
ży-

ny: właśnie tam znaleziono 
tężną radio-gwiazdę!

po-

ZASTANAWIAJĄCA 
REGULARNOŚĆ

Fizycy nie wiedzą, jaki pro­
ces jest przyczyną wyzwolenia 
gigantycznych ilości energii w 
chwilach narodzin gwiazdy 
„super-nowe j”. W każdym ra­
zie astronomowie stwierdzili 
na podstawie studiów histo­
rycznych, że co paręset lat je­
dna z gwiazd obserwowanych 
z Ziemi popełnia super-nowe 
samobójstwo. Wynikałoby z te 
go, że reakcja ta występuje w 
sposób naturalny w określo­
nych warunkach, co pewien 
czas. Żaden jednak uczony 
współczesny, uzbrojony w no­
woczesną aparaturę, wybuchu 
na Mlecznej Drodze nie obser 
wował. To właśnie skłoniło a-

ciem powinno być około miliarda. 
Jest bardzo możliwe, że niektóre 
z nich zamieszkują istoty rozum­
ne.

I teraz Otto Struve stawia 
„śmiałą” koncepcję powsta­
wania gwiazd super-nowych: 
„Kto wie — powiada — czy 
taka gwałtowna eksplozja nie 
jest wywołana przez istoty 
rozumne, które nieostrożnie 
obchodzą się z reakcjami ter­
mojądrowymi?, albo celowo 
wywołują te potworne eks­
plozje w kosmosie?

merykańskiego astronoma
Otto Struvego (z pochodzenia 
Rosjanina) do zupełnie orygi­
nalnej hipotezy.

SZANSE ZNIKOME
Jak już niektóre dzienniki pol­

skie podawały, opublikował on w 
amerykańskim miesięczniku „Tl-

OSTATNIA BITWA

przeglądzie gliwickim zabrakło 
gdańskiego „Blm-Boma” i szcze­
cińskiego „Skrzata”. Na ten temat 
krążyły najrozmaitsze, fantastycz­
ne niekiedy wersje. Jury wydało 
swój werdykt — tak ujęty, że 
wszyscy, których wysiłek twór­
czy złożył ste na przegląd gliwic­
ki, mogą sobie spokojnie uścisnąć 
ręce i stwierdzić o sobie, iż „każ­
da z nas jest lady i każdy z 
nas — g e n 11 e m a n e m!”. 

Łódzki „Pstrąg” uzyskał nagrodę 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego za najdojrzalszy artystycz­
nie spektakl („Kraj na ziemi”)

czterech lat zwróci się z nad­
wyżką.

I uż ostatni raz reporter 
J wyciąga ołówek i not^ 

„Sprawa Biskupina pachme 
skandalem” — pisze Kto od 
powiedzialny jest za prawi- 
kompletną ruinę wykopalisk?

W obecnej sytuacji żaden 
naukowiec nie pojedzie na 
pustkowie: z pustą kieszenią, 
po co?

Entuzjastą Biskupina prof 
Rajewsk' przeniósł się do War 
szawy. Nawet on. Dobiła go 
skandaliczna sprawa majątku 
który ongiś dawał dochody na 
pokrycie kosztów badań W 
1950 roku nowy podz:ał tery­
torialny województwa powłat 
żniński oddał pod opiekę Byd­
goszczy, majątek, ong!ś bez­
pański, pracuje na potrzeo-/ 
U AM w Poznaniu.

Brak pieniędzy, brak inicjatywy 
— rzeczy mocno nawzajem zwią­
zane. Pozostali tylko ludzie. Tym 
ludziom należy dopomóc. Mus .i.y 
wydobyć złoto ukryte pod wodą, 
która zalała Biskupin, jeden z 
najwspanialszych dowodów kultu­
ry polskości. Zbliża się Millenium 
— najlepsza chyba okazja, by spra 
wę Biskupina nareszcie ruszyć z 
miejsca.

Andrzej BAJKOWSKI

przed godziną szóstą rano jedna z kom- 
* panii piechoty wkracza do miasta. 

Ulice puste jak wymiótł, na jezdniach po­
rzucone skrzynki z arnunicją, karabiny i pi­
stolety. pierwszy większy opór kompania 
napotyka w koszarach milicji faszystow­
skiej, gdzie zamknął się jeden z plutonów 
niemieckich. A potem znowu spokój.

W środku miasta na rynku gromadzi się 
już rada miejska z burmistrzem na czele. 
Równocześnie z balkonu ratusza spływa 
biało-czerwona, polska flaga.

Tymczasem do miasta wkraczają dalsze 
nasze oddziały. Miasto kipi entuzjazmem, na

na ziemi włoskiej

jezdniach wiwatujące tłumy. Samocho-
dy wojskowe, z trudem mogą przecisnąć się 
przez ciżbę ludzką. Obsypują je kwiatami. 
Żołnierze chcą się rewanżować papierosa­
mi, ale tłum odtrąca ich ręce i na wojaków 
lecą biedne, nędzne papierosy włoskie. „Ev- 
viva i liberatori”! „Evviva 1’esercito po- 
lacco!”

Zjawiają się włoscy partyzanci. Strzelają
w powietrze na znak triumfu, 
niesamowity popłoch wśród wron 
krążących gęsto nad domami.

Fotografowie rozmaitych szarż

wzniecają 
i kawek,

i narodo-
wości kręcą całe kilometry taśmy. Panienki 
obcałowują gwałtownie żołnierzy.

Sztandar Polski powiewa dumnie na 
„Torre degli Asinelli”, najwyższej wieży 
Bolonii. Korespondent wojenny BBC mr 
Reynolds nagrywa transmisję ze zdobycia 
Bolonii. Nie wie wtedy, że jego audycji nie 
puści londyńska dyrekcja na mikrofon. „Za 
dużo o Polakach” — powiedzą w Londynie

W dwa dni później 
Polskiego w imieniu 
Armii przejął władzę 
rze batalionu, którzy

dowódca II Korpusu 
wszystkich wojsk 8 

nad miastem. Żołnie- 
pierwsi wkroczyli do Fot. — CAF

*

miasta, nosili odtąd na pamiątkę na bere­
tach znaczki — h^rb Bolonii z napisem ,,Li- 
bertas” (Wolność). Dowódca 8 Armii brytyj-
sklej gen. 
powiedział 
gwałtowna 
ciwników

Mac Creery w rozkazie Korpusu 
między innymi: „...walka była 
i zaciekła. Mieliście jako prze- 

wyborowe wojska nieprzyjaciela.

Dziękują niniejszym tym 
wszystkim, którzy podczas mo|

Trzem najlepszym dywizjom niemieckim, 
zadaliście ciężkie straty w ludziach i sprzę­
cie. Nieprzyjaciel został zepchnięty poza 

rzekę Pad, a wy odebraliście bardzo ważną 
rolę w tym zwycięstwie...”

Jerzy ANTONIEWICZ

13 lat temu Korpus Polski stoczył swą 
ostatnią bitwą we Włoszech, która doprowa­
dziła do zajęcia Bolonii i otworzyła Aliantom 
drogą na doliną Padu. Pod koniec kwietnia 
1945 r, oddziały polskie po uporczywych, 12 
dniowych walkach, wkroczyły do tego histo­
rycznego miasta witane owacyjnie przez 
ludność. Siedem rzek, siedem umocnionych 
linii obrony niemieckiej, stało na drodze żoł­
nierza polskiego.

CO TRUDNO SOBIE 
WYOBRAZIĆ

Pozostałoby tylko Struve- 
mu wyjaśnić, dlaczego tam­
tejsze istoty — skoro są tak 
wysoko rozwinięte, że potra­
fią wywoływać gigantyczny 
kataklizm, którego skutki mu 
szą być widoczne w całym kos 
mosie — nie złożyły wizyty 
zapoznawczej na Ziemi? Od­
powiedź na to byłaby pro­
sta. Po pierwsze czas życia 
ludzkości jest w pojęciach 
astronomicznych bardzo krót­
ki, a odległości od Drogi Mlecz 
nej zbyt wielkie. Szansa tra­
fienia przybyszów z systemów 
gwiazdowych tak odległych 
na Ziemię akurat w okre­
sie, gdy my, ludzie znający 
już reakcje termojądrowe (od 
kilkunastu lat dopiero!) żyje- 
my, jest bardzo mała. Co nie 
wyklucza, że kiedyś naszą pla 
netą i systemem słonecznym 
w ogóle „ktoś” się już nie za­
interesował.

Na razie jednak możemy spać 
spokojnie. Możliwość odwiedzin 
istot pozaziemskich jest wielo­
krotnie mniejsza, niż główna wy­
grana w Toto-Lotka. Chyba... chy­
ba, że znajdziemy sposoby na wy­
syłanie o sobie w wszechświat 
audycji radiowych lub zgoła... te­
lewizyjnych. Tylko, tylko... czy 
tamci Judzie” z Drogi Mlecznej 
mają telewizory o tej samej ilości 
kanałów co n.p. w Polsce? Może 
zresztą nie wszyscy mają oczy i 
uszy albo ogólnie mówiąc „zmy­
sły słuchu 1 wzroku".

NIE ZMIENIMY NASZEJ 
NATURY

Lepiej pozostańmy w obrę­
bie naszego systemu słonecz­
nego i zainteresowania zwróć­
my do bliższych sąsiadów — 
Marsa, Wenus, a przede wszy 
stkim Księżyca. Istot myślą­
cych prawdopodobnie tam nie 
znajdziemy, lecz ślady życia
na Marsie i Wenus naj-
prawdopodobniej tak. Życie 
na obcych systemach gwiezd­
nych musi pozostać dla miesz 
kańców naszej planety tajem­
nicą. Aby ją odkryć, musieli- 
byśmy bowiem zmienić naszą 
naturę, a tego nie potrafią 
nawet najbystrzejsi fizycy ato 
mówi, biologowie i lekarze. 
Jaki bowiem lekarz będzie 
mógł, przy stanie naszej wie­
dzy, ofiarować nam tysiące 
czy nawet miliony lat życia? 
Który z fizyków atomowych 
potrafi zbudować rakietę o 
szybkości światła — by ży­
wy człowiek mógł bez kata­
strofy dotrzeć do nieznanych 
regionów wszechświata? Prze­
cież na niektóre gwiazdy Dro­
gi Mlecznej podróżowałoby 
się z szybkością światła (na 
Księżyc przy tym tempie ra­
kieta leciałaby niewiele ponad 
sekundę) wiele tysięcy lat!

Trzeba więc zostawić te pro­
blemy autorom powieści, filmów 
i audycji fantastycznych. Tego 
typu podróże poaostają w sferach 
poetyckich marzeń... CII)



NOWE* * GWIAZDY
Zapraszamy dziś Czytelników do odwie­

dzenia z nami Moskiewskiego Instytutu Fil­
mowego. Kształci się tam ponad 800 przy­
szłych scenarzystów, reżyserów, operatorów 
i aktorów. Nauka trwa od 4,5 do 6 lat. Dosko­
nale wyposażone laboratoria, sale widowisko­
we i gabinety naukowe dają studentom moż­
ność poznania nowoczesnych metod pracy w 
dziedzinie sztuki filmowej. Wykładowcami są 
czołowi filmowcy radzieccy. Młodzi ludzie 
którzy mają trochę szczęścia i nieco więcej 
talentu mogą tu zaspokoić swoje ambicje i 
marzenia, jakich — któż z nas kiedyś nie 
miał?

Przedstawiamy parę studentów wydziału 
aktorskiego (zdjęcie z prawej): Swietlanę 
Drużyninę i Pawła Arsenowa. Powtarzają 
właśnie lekcję zadaną przez reżysera.

W nowym filmie radzieckim „Dziewczyna 
z gitarą” główną rolę powierzono studentce 
Instytutu — Ludmile Gurczenko. Oto ona 
(zdjęcie z lewej) — jako ekspedientka sklepu 
muzycznego.

Na zdrowie! wsei-

KŁECKO, jak Kleczew, od klety 
lepianki. Akurat mija 100 lat od 
wydania pierwszej monografii pt. 
„Wiadomości historyczne o mie­
ście Kłecku" przez Ks Józefa Dy- 
dyńskiego.

Kłecko Stare leżało nad jezio­
rem Małym, za obecnymi ogroda­
mi miejskimi. W r. 1824 wykopa­
no tu dużo monet z XI i XII wie­
ku a w r. 1833 na pewnej głębo­
kości znaleziono bruk i różne 
przedmioty.

Przywilej lokacyjny miasto o- 
trzymało w roku 1255 od Bolesława 
Pobożnego. Pod Kłeckiem został po 
bity Biberstein — którego nasłał 
pretendujący do księstwa poznań­
skiego książę głogowski Henryk

Siadem konika szachoweoo
Stara legenda powiada, że 

do szacha perskiego przyszedł
pewien mędrzec ofiarował
my szachownicę, figurki i nau 
czył gry. Zadowolony władca, 
obiecał sowicie obdarować 

i ofiarodawcę. Ten oświadczył, 
| że nie jest wcale tak wyma­
gający. Wystarczy mu. by na 
pierwszym polu szachownicy 
Jego Sułtańska Moc położył 
dwa ziarnka pszenicy, na na­
stępnym cztery i tak dalej. 
Gdy rachmistrze jęli obliczać 
honorarium mędrca — okazało 
się, że spichrze wschodnie­
go władcy nie wystarczałyby 
,dla zapłacenia sprytnemu 
mędrcowi. Zresztą, według 
najnowszych badań, bajkowy 
mędrzec byłby nie tylko dziel

nie tej kultury i dowiedzenie" 
się czegoś bliższego o historii- 
Etrusków prawdopodobnie 
zmieni zapatrywania naukow­
ców na początki historii Rzy-

ścianie gronu. To właśnie 
rewelacyjnym odkryciem 
archeologów i historyków 
czajów. Przypuszczano

jest 
dla 

oby

nym matematykiem 
także... oszustem!

lecz

mu.
W te? chwili wspomniana

Z Wolsztyna 
do... Japonii

W Japonii wychodzi miesięcznik 
„La Kaleso" („Pojazd"). Wydalę 
go Stowarzyszenie Pisarzy i Histo 
ryków Literatury Dziecięcej. Nie 
dawno w miesięczniku tym ukazał 
Się artykuł o polskiej literaturze 
dziecięcej Wiktora Hajduka, nau­
czyciela języka polskiego w wol- 
sztyńskim liceum. P. Hajduk jest 
członkiem Światowej Organizacji 
Esperantystów w Rotterdamie.

— Właśnie przynależność do tej 
Organizacji pozwoliła mi na za­
mieszczenie artykułu w „La Ka- 
leso“. Po prostu napisałem po 
esperancku rozprawkę traktującą 
O sytuacji literatury dziecięcej w 
Polsce, a że pismo zajmuje się ty­
mi sprawami, więc artykuł wy­
drukowano.

Korespondencję w języku espe­
ranto prowadzę również m. tn. z 
p. Yasuko, asystentem Uniwersy­
tetu w Tokio, z nauczycielami w 
Czechosłowacji, Jugosławii, Związ 
ku Radzieckim i Brazylii — opo­
wiadał p. Hajduk.

Wbrew powszechnej opinii — 
Warto być esperantystą Dzięki ję­
zykowi międzynarodowemu czy­
tają w Japonii artykuły naszego 
ziomka, (kh)

Język międzynarodowy esperan­
to powstał w roku 1837. Twórcą 
jego był okulista warszawski, Po­
lak, dr Ludwik Zamenhof.

W 1959 roku odbędzie się w War 
szawie Kongres Esperantystów i 
udziałem ok. 3.000 delegatów z ca­
łego świata. W roku tym przypa­
da 100-na rocznica urodzin dra Za­
menhofa.

Jak twierdzą esperantyści, języ­
ka ich może wyuczyć się każdy 
Crzeciętny człowiek w ciągu J 

ileslęcy.

Studenci wyższych lat pracują samodzielnie przy pro­
dukcji filmów — Reżyser Dżema Firsowa i operator 
Henryk Nawrocki w czasie montażu filmu.

Proszę się nam dobrze przyjrzeć — może za kilka lat 
ujrzycie nas na ekranie... Fot. caf

Jak smakują aperitify? Ba. 
żeby to wiedzieć! Ongiś ka­
wiarnia i winiarnia „Ratuszo­
wa” na Starym Rynku raczyła 
'swoich bywalców tego rodzaju 
firmowym napojem, wkrótce 
jednak poniechała i ona swej 
pionierskiej działalności. Czyż­
by z braku amatorów? Nie 
sądzimy. Nasz przemysł prze­
twórczy od dłuższego już cza­
su zapowiada bogate zaopa­
trzenie rynku w lekko alko­
holizowane napoje orzeźwia­
jące, i różne inne cuda o po­
chodzeniu warzywniczo-owoco 
wym. Jak dotąd jednak tylko 
nielicznym szczęśliwcom uda­
ło się poznać smak owych na­
pojów. Ponoć w którymś z po­
znańskich lokali można dostać 
aperitif w cenie ponad 30 zł 
za tzw. „ćwiartkę”, o zawarto­
ści około 17 proc, alkoholu. 
Nie próbowaliśmy, nie wicmj' 
jak smakuje, obawiamy się 
jednak, że jest to napój nieco 
za... słony na to, by zdobył po­
pularność.

Wiadomo, że nasze krajowe 
wina, choć bardzo tanie nie 
grzeszą zbytnią szlachetnością. 
Tym niecierpliwiej czekamy 
zatem na płynne przetwory 
owocowe, które by pozwoliły 
przeprowadzić próby „bezwy- 
skokowych” przyjęć.

Jako zwolennicy aperltifów 
(zawsze lepsze niż wóda!) uprze­
dzamy niniejszym nasz opieszały 
przemysł, dzieląc się z czytelni­
kami podpatrzonymi receptami 
napojów alkoholowych:

• płynny owoc jabłkowy — 
200 g, cherry brandy 100 g, woda 
sodowa — 100 g. Zawartość alko­
holu — 9,5 proc.;

• płynny owoc jabłkowy — 300 
g, curacao — 150 g. Zawartość al­
koholu — 13,3 proc.;
• sok jeżynowy — 160 g, sok 

cytrynowy — 160 g, curacao — 260 
g, woda sodowa — 340 g, ratafia 
40 g, wódka czysta — 60 g. Zawar­
tość alkoholu — 13,6 proc.
• sok cytrynowy — 25 g, rata­

fia — 100 g, woda sodowa — 300 g. 
Zawartość alkoholu — 8,2 proc.

• wino wytrawne 600 g, woda 
godowa 250 g, ratafia 150 g. Za­
wartość alkoholu 14,3 proc.

(kaj)

Rozwiązanie krzyżówki
Nagrody książkowe, przyznane 

drogą losowania, otrzymują z Po­
znania: Andrzej Grzeszkowlak — 
ul. Szamarzewskiego 54 m. 4, 
Przemysław Błaszczyk — ul. 
Orzeszkowej 9-11/1, Otylia Nowac- 
cka — ul. Głogowska 184 m. 1 oraz 
Halina Herwichówna z Koźmina 
i Stanisława Jankowska z Gniezna.

Zamiejscowym nagrody prześle- 
my pocztą.

wypędzony poprzednio przez 
kopolskich panów.

W r. 1331 Krzyżacy spalili 
sto, a ludność wycięli w pień.
Przed papieską komisją zeznawał 
o tym kleczanin — Mikołaj Sko­
pek. Gdy pobożni „raubritterzy ‘ 
zbliżali się do miasta, skrył się w 
łodzi w sadzawce. Widział jak woj
sko łupiło miasto, podpalało i 
łogę zamku mordowało.

W r. 1521, przypuszczalnie 
spaleniu, miasto przeniosło się

za-

po 
na

Otóż grupa naukowców z 
[mediolańskiego instytutu po­
litechnicznego zabrała się nie­
dawno do badania — przy uży 
ciu elektronowych aparatów 
— grobów etruskich. Etrusko­
wie, to tajemniczy lud, o któ­
rego dziejach wiemy jeszcze 
bardzo niewiele. Zam eszkiwał 
on Półwysep Apeniński, a ra­
czej jego część środkową i pół­
nocną — na wiele, wiele setek 
lat przed Rzymianami. Zbada-

grupa naukowców mediolań­
skich przy użyciu aparatów 
elektronowych wykrywa znaj­
dujące się pod ziemią puste 
miejsca. Następnie wierci się 
ostrożnie niewielki otwrór, 
przez który zostaje spuszczo­
ny mały aparat fotograficzny 
uzbrój.my w silną lampę błys­
kową. Po wywołaniu zdjęcia 
widać wyraźnie, czy ma się 
do czynienia ze zwykłą jamą 
— czy też z zabytkowym gro­
bem, który warto odkopać i 
gruntownie zbadać. W ten spo 
sób odkryto ostatnio 500 no­
wych grobów estruskich co da 
naukowcom moc materiału do 
oświetlenia historii tajemni­
czych poprzednich Rzymian.

W jednym z ostatnio odkopa 
nych grobów znaleziono świet­
nie zachowane malowidła 
ścienne. Najprawdopodobniej 
było to miejsce wiecznego spo 
czynku bogatego Etruska, któ­
ry chętnie w wolnych chwi­
lach zajmował się.. grą w sza 
chy, co udokumentowano na

.. ------- bo­
wiem aotąd, że gra w szachy 
trafiła do Europy dopiero w 
średniowieczu, opracowana
przez indyjskich lub arab­
skich matematyków. Tym­
czasem okazuje się, że już 
co najmniej 2.500 lat temu sza 
-hy były znane na Półwyspie 
Apenińskim. Wynikałoby z te­
go, że gra w szachy trafiła do 
Suropy, być może, niekoniecz 
nie poprzez Arabów.

A zatem, bajkowy mędrzec, 
proszący o wypłatę honora­
rium ziarnkami pszenicy, po 
prostu sprzedał cudzy pomyci. 
Do wyjaśnienia pozostaje jed 
nak jeszcze to, czy zapoży­
czył ów pomysł z Indii czy 
też z Europy. Na nieszczęście 
dla nauki wspomniany grób. 
bogatego Etruska był już przez 
kogoś okradziony wiele wie­
ków temu, bowiem oprócz ma 
lowideł ściennych niczego wię 
cej nie znaleziono Gdyby bo­
wiem zachowana została sza­
chownica i figurki, można by 
coś więcej powiedzieć o wpły 
wach i pochodzeniu tej pasjo­
nującej dzisiaj wiele tysięcy 
ludzi — grze w szachy, (jl)

obecne miejsce, ale i to nie przy­
niosło mu szczęścia. W roku 1556 
przeszło jeszcze jedną rzeź, którą 
tym razem urządzili Szwedzi.

KŁODAWA — wiadomo, od kłód.
Jeszcze na początku XIX wieku 
podskakiwały tu wozy na kłodach, 
którymi były „brukowane" ulice.

W roku 1453 Kłodawa dostarczy­
ła Jagiellończykowi aż 20 pie­
szych na wojnę, czyli że wówczas 
równała się Gnieznu, Środzie i 
Inowroclawowi.

Do roku 1435 burmistrza dla Kło 
dawy mianował starosta. Potem 
Zygmunt I zarządził żeby burm’- 
strzowie zmieniali się co kwartał.

HiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiiiiHiiiiiiiiiii

— Proszę na trzecie piętro.

Dlaczego mały wołał o czterech 
trupach. skoro ulicą szli tylko: 
tata-żuczek, mama-żuczek ' synek- 
żuczek?

*^Xzail az-ici
-on mpun ara azezsaf a?
lXą gazon? Ajew :zp a l A\odp O

Zagadka
Ulicą szty żuczki: tata-żuczek 

mama-żuczek i synek-żuczek., 
łewnej chwili tuż obok żuczków 
przejechał duży samochód.

— Ojej — zawołał mały żucze* 
— byłyby cztery trupy?

Kobieta porwana pi zez goryla! Oczywiście — ■ by.
Rzecz bowiem dzieje się na lotnisku, chwilę po wylądo­
waniu samolotu, wiozącego goryla do amerykańskiej wy­
twórni filmowej, gdzie wystąpi w głównej roli w sce­

nach d la Frankenstein. Fot. — caf

TAK TO 
DRZEWIEJ 

BYĆ MOGŁO
Zle pana 

jeszcze nie 
fonu.

połączono! U nas 
wynaleziono tele-
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